
Wtorek Dnia 22 sierpnia (3 września) 1889 r

Sobota:
Niedziela:
Foniedz: 
W torek:

Reginy Panny. 
Narodzenie N.K.P. 
Gorgonjusza Męcz. 
Mikołaj t Wyzn.

W schód słońca o godzinie 5 minut 11. 
Zachód ,, „ 6 „ 47.
Długość dnia godzin.... 13 , 36. 
Ubyło „ ,3 „ 7.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

gaimontowy albo jego n iejsce 
pierwszy raz *25 kop., każdy nu 
stępiny raz 20 kop.

Kekrologja: za jeden wiersz 
15 ikop.

Bwycząjne śnrałc cgłosze- 
nia' w dodatkach porannych nie 
Zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wierz., w nie 
dziele i święta od 10 do 1 w po-
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kJ^243. Dnia 3 września 
^eniimerata

ftodzf-’®*’ ^ arszawski wy- 
tię;en W powszednio wie­
lo a w niedziele i święta ra- 
iiii act;o wychodzą stale w 
iii n, i^.*’!cdnie> z wyjątkiem 
tanie i>W1Mecznych, dooatki po- 

lą ^runki prenumeraty podań® 
*r(.g0 ,1!‘81ówku numeru gió>

przedpłata na do 
przyjmowaną byf

SroL Lr ni sławy P. 
Ćzw,Rozalii P.
I'iatek'6^ 4 wrzeń ca R 

ij"—iii. Zach.u ;asza P. ___

Wschód księżyca o godzinie 2 minut 30 ty- 
Zachód „ „10 „ 45 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 5.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
iop^^sdlug informacyj Graźd., izraelici nie będą 
Way Zc®»ui w charakterze obrońców w zreforuio- 
^Ca sądach w prowincjach nadbałtyckich.

tofc'' Pepartamcnt handlu i rękodzieł obliczył na 
Łą r*5’^szły dochód od podatków za prawo handlu 
r«;, fij..'S868,165 rd. czyli więcej o rs. 1,004,000 

Z * roku bieżącym.
hiieg numer Wiest. finan, prom,, i torg. za­
biły ]?a obszerną notatkę o motywach, które sklo- 
^"‘“■sterjum do wydania przepisów o bandero- 

lu Paczek herbaty.
idu e]^a 8kutek podania sekretarjatu drugiego zja- 
* (lniafjn°®'8t^w ’ prawników, mającego się odbyć 
ko|e; w- 12 ym, 13-ym i 14-ym b. m. we Lwowie, 
fyłąĄ “żeńska dla uczestników tegoż zjazdu obni- 
?j«izd fletów o 5% w ten sposób, że jadący na 
Mrt ]en°Piacają całą cenę biletu; za okazaniem 
bez.,) Sytuacyjnych w Granicy, wydawane będą 

Ue bilety powrotne.
^ł^^Jj^ejszycb szkół technicznych kolejowych
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dwa prądy.
( POWIEŚĆ Hi TLE WSPÓŁCZESNEJ!.

Raczona na konkursie „Kurjera Warszawskiego.'^

Przez
Anatola Krzyżanowskiego.

.Gdy x . (D.dszy eii?J
później wiatr, zakolysawszy sil- 

y^lny, n iai.“‘ (i$'bów, szumem ich zbudził go z za- 
rysach i°r?' kotwicz podniósł śmiało głowę, a 

Oiliue szlachetne zaparcie się siebie i nie- 
- KXlla,° PostanXienie.

a''> jak ]; ■*ln -^a—wyszeptał—być może, kocham 
StlZe> myśh <CZ^ a Jezel* 0 n*ej więcej, niż o sio- 

^resztn i lafrS° jedynie, że ją częściej widu- 
i a 1 8ilnie; ** > . dal z mocą—choćbym ją nawet ko- 
a ' blainn’p ■ eęy miłość ta z życiem mem się zro- 

J® ?drad»e przysięgam, iż nigdy żadnem
‘ęczn/iJ J 8‘0'vkiem. Nie chcę, by zwiazana 

i, rzyinane n,^ ''zgledcm mego ojca, wzamian za 
Jy iui z Przyszlość swa na ofiarę odda-

®‘e,Mać!n t . okrnchy uczuć rzuciła. „Niczego 
k?duośęi wl >t° ■ m razem obowiązek nietylko już 
Ja* Przysjp„ neJ ^bonoru, ale uczciwości i sumie- 

l'y nie stfnl11 teZ, ’Ąn,&dy n‘e zażądam niczego, 
h.1i-u Cbee w» na.drodze do przyszłości jej i szczę- 

l‘wości i r. - I?D|° widzieć brata, bratem pełnym 
» ^‘ękne PP Wlęcenia b^ć dia nieJ Potrafię!

X.
W pałacu orłowskim ruch i gwar panował nie­

zwykły. Pootwierane wszystkie okna oraz gorą­
czkowa bieganina zdwojonej na dzisiaj służby zdra­
dzały, iż nawet pokoje nieboszczki hrabiny, zam­
knięte od jej śmierci, z długoletniego oczyszczano 
pyłu. Tu trzepano meble i zaciągano posadzki, tam 
tapicerzy świeże zakładali firanki, ogrodnik zaś, 
z całym sztabem pomocników, ogalacał oranźerję, 
ogród i cieplarnię, by kwiatamij zielenią jaknajsu- 
cicj przybrać salony.

Zaniedbany dotąd Orłów miał pełnym zajaśnieć 
blaskiem. Hrabia Eustachy doprowadzał do skut- , 
ku projektowaną oddawna wielką zabawę, z którą | 
dwa cele łączyły się odrazu. Pierwszym było ol- [ 
śnić i przykuć bArona Kruzcnbcrga, tak, aby ocza­
rowany gościnnością i dystynkcją sąsiedztwa zde­
cydował się prędzej na nabycie dóbr orłowskich, | 
lub przynajmniej zasilenie ich znaczną jednorazową I 

I pożyczką. Morski po to go tu głównie przywiózł ;
I i podejmował przez parę tygodni nudnej wilegjatu- 

ry, po to sam przybył nawet. Wesołe życie w Wie- 
j dniu kosztowało tak dużo, iż przyszły pan minister, 
i nie mogąc się doczekać teki i przywiązanej do niej 

pensji, zabrnął w długi po uszy. Położenie stawa­
ło się krytycznem. Wprawdzie hrabia posiadał roz- 
egłe obszary ziemi, ale te, przy panującej ogólnej 

stagnacji, ani się sprzedać, ani nowym a znacznym 
długiem obciążyć nie dały. Zresztą pozbywać się 
posiadłości galicyjskich nie mógł i nie miał zamiaru, 
bo mu one dostarczały tytułu do urzędów. Pozo­
stawał jednak klucz hrubieszowski, piękny, dosko­
nale zagospodarowany, zbyt mało jednak przyno­
szący dochodu, jak dla równego Morskiemu utra- 
cjusza.

W takiej to chwili baron Kruzenberg dał się sły­
szeć z prqjektem nabycia większego mąjątku. Pa­

£ka> PochS?8* 8zlaębetDym tchnęły zapałem, 
1 “'« popchaęłi SZy Wi0S z nową Sllą łódź k“K»- 

hAŁENDAR£

cie: Dziś Trzesławy św., futro Rościslawy.
^t2t<h yskiwa Towarzystwa sztuk pięknyeb. fKrak.- 

th—od 10-cj lano to t-< jpo południu. — Wystawa 
t-ej jo kiywulta. (ilttcl Łurrycjski — od 10-oj rano do 
IkoL. ^ołudiiiu.) — Wystawa obiazów spółki artystycznej.

Aoii/.’ 'Vli|t56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) 
konkurs ttrzclniczy. (Strzelnica warszawska, 

?ea(Jo" ‘at43—od 3—5-ej po południu.)
Hien j Letni: dziś „Rigoletto” (występ gościnny pp. An- 
?łowj«>. raU1buro i Maksymiljana 1’olli’ego), jutro „Vielki 
l»\V 'i, do małych interesów”;— Nowy: dziś .Nad Wisłą” 

bjw -acb’’’ Jntro „Ali-B iba”. (8 wieczorem.) 
bs-j Zonl»gicznii: ulica Bagatela. (Otwrrty codziennie od 

ho,’'** 1,wieczora.)
Id . ’“'niejsfci.- Gotówki w kasie lombardu do rozdania 

^cżJczi-r initjdujo się na dzień dzisiejszy rs. 3015 kop. 7</j. 
łk‘ oj g wy da wane pędą. Wykup i prolongata uskutecznia 

runo do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej po połud.)

zgłasza się obecnie wielu kandydatów z rozmaitemi i 
kwalifikacjami tak z Warszawy, jak i z prowincyi, I 
gdy tymczasem bardzo niewielu może być przyję- i 
tych. Dia uniknięcia więc zawodu i próżnych sta- j 
rań, zaznaczamy, że stosownie do rozporządzenia ! 

i p. ministra komunikacyj, do pomienionych szkół 
| mogą być przyjmowani tylko do klasy 1-ej chłopcy, 

poddani russey, od 14 tu do 17-tu lat wieku, którzy 
obowiązani są przedstawić świadectwo z ukończe­
nia kursu szkoły dwuklasowej wiejskiej powiato­
wej (nb. takich szkół powiatowych u nas jeszcze 

I niema), [a nadto złożyć egzamin z języka russkiego 
i i matematyki w zakresie programu, zatwierdzonego 

dla szkół dwuklasowych wiejskich. Stosownie do 
powyższego wyjaśnienia wypada, iż świadectwa ze 
szkół realnych lub gimnazjów nie mogą być uwzglę­
dniane.

= Słyszeliśmy, iż p. oberpolicmajster, mając na 
uwadze zbyt uciążliwą pracę urzędników wydziału 
adresowego, stara się o zwiększenie personelu tegoż 
wydziału przez przybranie kilku pisarzy, którzy 
pobierać mają po 360 rs. rocznego wynagrodzenia; 
wydatek na ten cel wyniósłby dla kasy miejskiej 
około trzech tysięcy rubli rocznie.

== Magistrat upoważniony został pflez władzę 
wyższą do wniesienia do budżetu miasta 4,500 rs. 
na’ restaurację kościoła św. Marcina.

= Stróże domów otrzymali polecenie dawać ba­
czność na małych chłopców i dziewczynki, wcho­
dzące do domów, z praktyki bowiem okazało się, 
że dzieci te stanowią nieraz awangardę złodziei, 
podpatrują zwyczaje mieszkańców a nawet ro­
bią z zamków odciski na wosku, celem podrobie­
nia stosownych kluczy.

= Dowiadujemy się, że ponownie poruszony 
projekt utworzenia 6-go oddziału straży ogniowej 
dla braku funduszów został odroczony, natomiast w 
budżecie miejskim ma być pomieszczoną dodatko- 

i wa suma na dokom ple to wanie potrzebnych przy- 
I rządów ratunkowych.

= Przy budowie kanału na rogu Chmielnej i 
Marszałkowskiej natrafiono na kamień granitowy 
tak olbrzymich rozmiarów, iż usunięcie go zwykłe- 
mi sposobami okazało się niemożebnem. Zarząd 
miejski zwrócił się do właściwej władzy wojennej 
o wysłanie saperów z przyrządami eksplodującemi 
w celu rozbicia wspomnianego kamienia.

= Od czwartku, z powodu ukończenia robót ka­
nalizacyjnych na ulicy Granicznej, wagony tramwa­
jowe, kursujące z Muranowa do stacji towarowej 
i Mokotowa oraz ze stacji Nadwiślańskiej do Ma- 
rjańskiej, przechodzić będą jak dawniej, przez ulicę 
Senatorską, plac Bankowy i ulicę Graniczną.

= Lekarz naczelny szpitala św. Łazarza, dr. 
med. Watraszewski, powrócił do Warszawy.

= Poseł grecki, księżę Maurokordato, w dniu 
wczorajszym wieczorem przyjechał do Warszawy.

= Pogrzeb Dziewulskiego.
Kościół św. Jana zgromadził wczoraj około kata­

falku, ubranego kwiatami i pokrytego wieńcami, 
tłum zwarty, pragnący oddać ostatnią posługę czło- 
w:ekowi zasługi, nauki i pracy.

Na trumnie zauważyliśmy wieńce od kasy Mia­
nowskiego, od chemików, od b. uczniów, od redak- 
cyj pism: Przeglądu Technicznego, Wszechświata, 
Pamiętnika  fizjograficznego, Kurjera warszawskiego 
i wiele innych.

Trumnę z kościoła nieśli koledzy i uczniowie 
zmarłego aż na miejsce wiecznego spoczynku.

Nad grobem, po odprawieniu ceremonij religij­
nych, gorącem i podniosłem słowem, biorącem swe 
źródło w wezbranej żalem duszy, pożegnał zmarłe­
go p. Br. Znatowicz, jeden z najbliższych przyja­
ciół i kolegów nieboszczyka.

Nie kusimy się powtarzać tej mowy serdecznej, 
to tylko możemy zaznaczyć, że znalazła ona bolesny 
oddźwięk w sercu każdego ze słuchaczów.

= Z teatru i muzyki.
* Panna Cecylja Goldfarbówna, warszawianka, 

po ukończeniu klasy wiolonczeli w konserwatorjum 

nu Eustachemu zbawcza myśl błysnęła. Znany kre- 
zus, w razie pańskiej fantazji, mógł olbrzymią nawet 
zapłacić sumę. Wobec zaś większych uruchomio­
nych kapitałów Morski, pomnożywszy je jeszcze 
grą na giełdzie, miał zamiar spłacić nietylko gali­
cyjskie długi, ale wśród miejscowej arystokracji je­
dno z najwybitniejszych miejsc zająć.

W tym celu, zbliżywszy się do barona, którego od 
kilku lat już spotykał w wiedeńskich salonach, 
współzawodnicząc z nim również na torze wyścigo­
wym, hrabia Eustachy zaprosił go również na parę 
tygodni do dóbr swych nadbużnych, gdzie roztaczał 
przed nim cały arsenał starodawnej gościnności, 
połączony z wielkopańskim zbytkiem i przepychem. 
Kawalerskie śniadanka, zebrania i polowania, wy­
soka gra w karty, wszystko to zostało wprowadzo­
ne w rachubę. Baron bawił się, przegrywał i wy­
grywał wielkie sumy z miną nababa, któremu mar­
ne złoto nie może zepsuć humoru, szlachtę o wybi­
tniejszych nazwiskach ściskał i całował, a pozując 
na dżentelmana-plutokratę, głosił wielkie hasła o 
bogactwie narodowem, pracy organicznej, przemy­
śle krajowym i finansach, jako jedynej legalnej dźwi­
gni, za pomocą której przy odrodzeniu dobrobytu 
i rozumnej gospodarce pieniężnej cudów dokazać 
można było. Równocześnie wszakże do kupna klu­
cza orłowskiego nie zapalał się wcale i od dość 
twardych, w Warszawie jeszcze postawionych wa­
runków, ani na włos nie odstępował.

— Rachunki przedewszystkiem, to moja zasada— 
powtarzał na delikatne nalegania Morskiego—zre- 
sztą, kto dla fantazji chce się ekspatrjować—doda- 
wrał z uśmiechem—kto dla błyszczących, wiedeń­
skich salonów porzuca własne pole działania i obo­
wiązki, ten na zachciance podobnej musi tracić, 
rzecz wiadoma.
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muzycznem londyńskiem, obecnie wyjechała z kon­
certami do Moskwy i Petersburga.

Młoda wiolonczelistka w sezonie zimowym da się 
słyszeć i w Warszawie.

— KJasa deklamacji.
Pod wielu względami ważna ta klasa, jako zawią­

zek szkoły dramatycznej, otwartą została wczoraj 
pierwszą lekcją wstępną profesora -artysty, p. J. Ko­
tarbińskiego.

Profesor w pięknej formie zarysował następujący 
plan kursu: Sztuki piękne twórcze i wykonawcze. 
Sztuka dramatyczna. KrasosmówstWo w dykcji i de­
klamacji. Warunki deklamacji. Rodzaje i charakte­
ry. Prawidłowość i naturalność. Szkoły i indywidua­
lizm. fRossi, Królikowski, Modrzejewska. Podział 
zdań głównych, pobocznych i wtrąconych. Punkta- 
c a. Intonacja. Wyrazy mocne. Myśl przed słowem. 
Emisja głosu i układ języka, zębów, warg. Czystość 
samogłosek i spółgłosek. Tony niskie, średnie i wy­
sokie. Szept. Oddychanie. Znaki pisarskie. Proza i 
poezja. Przykłady na utworach. Początki studjów 
i ćwiczeń.

Należy gorąco pragnąć rozbudzenia się Zajęcia dla 
tej klasy w prasie i publiczności, licznego iiapływu 
uczni i stopniowego jej rozwoju.

We Francji Legouve, a w Niemczech Benedix, spo­
pularyzowali naukę deklamacji swemi dziełami i 
wykładami, u nas bardzo niewiele w tym kierunku 
zrobiono.

— Wskrzeszenie wydawnictwa.
Kilka lat już dobiega, jak zawieszony został Ty­

godnik Kucharski, wydawnictwo nader pożyteczne, 
lecz z braku przedpłacicieli nie mogące się dłużej 
utrzymać.

Obecnie, gdy od roku założony cech kucharski 
zaczyna się rozwijać i zyskuje coraz większą liczbę 
członków, powstał zamiar wskrzeszenia wydawni­
ctwa.

Według projektu, organ kucharski ma być mie­
sięcznikiem i, oprócz artykułów specjalnych, obej­
mować sprawy, całą korporację obchodzące.

= Ze sportu.
, W trzecim dniu wyścigów jesiennych w Moskwie 
gonitwę dwulatków o nagaodę rs. 800 wygrał kasz­
tanowaty „Archiduc” rotm. Łazarewa, ze stada Wł. 
Mysyrowieza, drugim był „Boulanger” lljenki, trze­
bią „Hela” L. Grabowskiego; bez miejsca siedem 
koni, w ich liczbie „Mistery” Wł. Mysyrowieza i 
^Luminarz” hr. Ledóchowskiego.

O nagrodę specjalną głównego zarządu stad, 5,000 
rs., wałczyło siedem trzylatków.

Pierwszą przyszła „Siawianofilka” p. Woronco- 
wa, drugą „Klara Moorhen” stada janowskiego, trze­
cią „Celesta” L. Grabowskiego; bez miejsca „Jan­
czar”, „Grant”, „Bojar” i „Kudiar”.

Nagrodę „golicyńską” rs. 1,000 wziął „Ostatni 
z Astarotów” hr. Niroda, drugą była „Dumna” L. 
Kronenberga.

W handicapie zwyciężył, po silnej walce z „Lan­
celotem”, „Kumar” rotm. Łazarewa.

Nakonicc wielki „steeplechase”moskiewski 1,000 
rs. wygrał stary „Chatterton” pułk. Curikowa, ró­
wnie łatwo, jak w dwóch latach poprzednich.

= Wycieczka cyklistów.
Grono stowarzyszonych cyklistów, korzystając 
ostatnich dni pogody, wybiera się na wspólną 

wycieczkę do Kalisza.
Sportsmani zabawią w drodze około tygodnia.
= Zabawa kwiatowa.
W ogrodzie Krasińskich podczas sobotniej zaba­

wy kwiatowej w połączeniu z loterją fantową będą 
■urządzone cztery namioty, w których zasiądą" upro" 
jszone damy.

W pierwszym, panie: Melanja z Jastrzębskich Ra- 
jwiczowa z panną Anielą Szyrin; z Szadurskich do­
ktorowa Mąkiewiczowa; z Kostrzewskich Bandke- 
Stężyńska; gospodarze: Józef Rawicz I baron Hen­
ry ii B ruining.

W drugim, panie: Julja z Wituskich adwokalowa 
Szreyerowa z pannami Natalją Styczakowską i 
Marją Sułowską; drowa Jułjuszowa Diehlowa z pan­
ną Ludwiką Knolówną; Helena z Koźmińskich re- 
jentewa Borkowska; gospodarz: p. Józef Stycza- 
kowski.

W trzecim, panie: Bronisława z Połujańskicb a- 
dwokatowa Kozanecka, Józefa z Rybińskich Barył- 
ska, Emilja ze Szwedów Hordliezkową; gospodarze: 
ipp.: Henryk Barylski i Bronisław Kozanecki.

Czwarty namiot dotychczas nie został zajęty; za­
proszenia dziś dopiero będą rozesłane.

= Jarmark na chmiel.
Zapowiedziany na miesiąc bieżący jarmark na 

chmiel zainteresować i Cesarstwo.
Liczni plantatorowie chmielu zgłaszają się do tu­

tejszego mafiłtratu po informacje, dotyczące jar­
marku.
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= Zmiana lozkładu.
Z powodu licznych mielizn, jakie zalegają Wisłę, 

utrudniając żeglugę osobową, oraz mając na wido­
ku krótsze dni, administracja żeglugi włocławskiej 
zaprzestaje wysyłać swe parowce do Włocławka.

Natomiast statki swe „Wanda” i „Polonez” prze­
znacza do krążenia pomiędzy Warszawą a Płoc­
kiem.

Statki te wyjeżdżać będą z Warszawy codziennie 
o godz 4-ej min. 30 rano. f

Piocka zaś do Warszawy wyjazd odbywać się 
będzie o godz. 7-ej min. 30 rano.

Prócz powyższych kursować będzie jeszcze jeden 
j statek towarowo osobowy pomiędzy Warszawą a 
j Wyszogrodem, który wyruszać ma z Warszawy 
, w niedziele, wtorki i czwartki o godz. 12-ej w połu­

dnie, a z Wyszogroda z powrotem w poniedziałki, 
środy i piątki o godz. IO-ej rano.

Rozkład statków administracji żeglugi M. Fajan- 
sa i St. Górnickiego pozostaje bez zmiany.

= Z Palestyny.
Od pewnego czasu obchodzi podwórka domów 

para staruszków, prosząc o jałmużnę.
Żebracy pokazują autentyczne świadectwa z od­

bytej podróży do ziemi świętej.
Staruszkowie nazwiskiem Galecińscy pochodzą 

z okolic Szczuczyna, a prawie całe swe mienie wy­
dali na pobożną pielgrzymkę.

= Wynalazek.
Pan Z. inżynier-technolog zamieszkały w okoli­

cach Warszawy od kilku lat pracuje nad przyrzą­
dem do kierowania balonem.

Po wielu usiłowaniach p. Z. wynalazł przyrząd, 
który ze wszystkich dotychczasowych ma być naj­
doskonalszy.

Z modelem swym wynalazca pojechał do Peters­
burga w zamiarze starania się o patent na wynalazek, 
po otrzymaniu którego dopiero przedsięweźmie pró­
bę publicznie.

l'an Z. twierdzi, że jego przyrząd, pomimo wielu 
braków, będzie stanowił epokę w aeronautyce.

= Prośba o... nazwę.
Dzierżawcy teatrzyku Eldorado za naszem po śre 

dnictwem pukają do „wynalazców” o nową nazwę 
dla tej miejscowości.

Autor najstosowniejszej nazwy otrzyma odpowie­
dni upominek.

Termin nowego „konkursu” upływa d. 10-go b. m.
Tytuły mogą być wzięte i z języków cudzoziem­

skich.
Dla „myślicieli” pole otwarte.
= Pułapka na łatwowiernych.
W okolicy placu Trzech Krzyży od pewnego czasu 

grasuje niejaka W. M., będąca postrachem wyrobni­
ków, służby domowej oraz kumoszek.

Szarlatanka przedstawia się swym klijentom raz 
jako akuszerka, to znowu jako wróżka, swatka i t. p. 
grożąc uchylającym się od jej pośrednictwa... „na­
słaniem” czarów.

Zręczna wyzyskiwaczka zdaniem tych, którzy 
mieli sposobność znajdować się w jej mieszkaniu 
przy ulicy Wiejskiej, otacza się przedmiotami wzbu- 
dzającemi postrach: żabami, trupiemi głowami, w 
izbie zaś, obitej kirem, znajduje się zwierciadło, w 
którcm, naturalnie po uiszczeniu stosownej zapłaty, 
interesowani mogą ujrzeć .. dneba osoby zmarłej.

Jeden z łatwowiernych, niejaki F. J., na podwó­
rzu domu, w którym M. zajmuje mieszkanie, wi­
dział kilkanaście ubogich kobiet narzekających, iż 
pomimo hojne; zapłaty, „czarownica” źle wy wró­
żyła przyszłość lub zadała niedobre uroki.

Czy to nic charakterystyczne w końcu XIX go 
stulecia?

= Osobliwy proceder.
Od pewnego czasu do wielu rodzin pogrążonych 

w żałobie przez śmierć którego z swych członków, 
zgłasza się jakiś jegomość i oznajmia:

— Jestem literat pogrzebowy.
Następnie jegomość ów najpoważniej wyjaśnia:
— Mogę ułożyć efektowny nekrolog i poetyczny 

napis na nagrobku za bardzo umiarkowane wyna- | 
grodzeniu.

Podobno tu i owdzie korzystano z usług osobli- j 
wego „literata”.

Posuwa on swoje natręctwo do tego stopnia, że 
przedonegdaj na cmentarzu powązkowskim, zaraz po 
ukończonym obrzędzie pogrzebowym, zaczepił pe­
wną wdowę, ofiarując swe usługi tak co do życio­
rysu, jak nagrobka.

= Z lichwy.
Żywą uwagę mieszkańców Trzech Krzyży zwró­

ciła dokonana w ubiegłą sobotę tranzakcja.
Jedna z większych posesyj została, za sumę 

78,000 rs. nabytą przez indywiduum, które w tym 
samym domu posiadało skromny sklepik wi­
ktuałów.

Jegomość ten zajmował jednocześnie p08 $ 
woźnego w biurze kolejowem.

Nazbyt jaskrawe operacje lichwiarskie spo« 
wały usunięcie woźnego z posady jeszcze w u 
padzie r. z. 0

Sądzono, że eks-woźny a zarazem sklepikarz, p 
siada uciułany kapitalik kilku tysięcy rubli.

Pokazało się jednak, iż operacje lichwiarskie, 
pozór drobne, przynosiły niezgorsze zyski, ' 
przy podpisaniu aktu gotowizną wyliczył J 
a jak sam dał do poznania, nie wydal całej goto

Szczegół charakterystyczny: nowy właściciel 
mienicy, który dotąd zajmował parę izb w suw J 
nie, postanowił i nadal ten sam lokal dla siebie i 
dżiny zatrzymać.

= Niebezpieczny żart. „ nM
Oaegdajszogo wieczoru w salonie państwa , 

Marszałkowskiej zebrało się kilkanaście osób, S 
nagle służąca oznajmia, że "jakiś pan ma pil AZ 11 u, 
res i pragnie z panią T. bezzwłocznie i to na 05 
ności pomówić. ,

Gospodyni domu poleciła wprowadzić n’ezDJa]J 
mego do gabinetu męża, dokąd się niebawem 8 
udała. ' * pcZ4

— Przychodzę z przykrą wiadomością rZ 
nieznajomy—proszę być mężną. Mąż pani...

— Mój mąż jest w Karsbadzie i jutro ma P 
jechać.

— Otóż nie przyjedzie, bo zachorował. . ^5 
Gdzie i kiedy? wszak wczoraj list otrzyma

•— A jednak już go pani więcej nie z0^acZ'Vjuał- 
dodaje nieznajomy, wręczając dobrze znany. ‘ 
żonce pugilares p. T.—mąż pani zginął W p°Jc J 
ku i... ja go zabiłem.

Pani T. upadła zemdlona. .e]ia.
Dwugodzinne cucenie i ratunek aż trzecn 

rzy zaledwie zdołało chorą przyprowadzić d° , gDe- 
slów, która przyszedłszy "do siebie ujrzała 
go męża przy sobie. , . rZj

Przerażony mąż zmistyfikowanej kobiety 81,1 r 
żonie błagając o przebaczenie.

Rzecz się tak miała. ^flr|»
Pau T. o jeden dzień przyspieszył wyjazd i j.oj. 

badu, a w drodze, spotkawszy się ze swoim 
nym kolegą Ń.. wszczął między inuemi rozm0 
nerwowości kob et. " uikat

— Moja żona, — rzecze T. — stanowi _^SI- 
pod tym względem i nie posiada ani cienia 3 
tacji.

— Kiedy tak, spróbujemy ją zmistyfik0^ 
powiada N. i Improwizuje żart, który w)'v0 
fatalny rezultat. ’ , phoroW'

Niebezpieczny żarcik spowodował groźną c° .n#(, 
której skutków jeszcze dziś przesądzać nie m^

— Kradzieże.
Z otworzonego wytrychom mieszkania Braudli 1 6rol,r' 

wej przy ulicy Gnojnej ir. 3, skndzionu dwa 6ul‘u'? 
no, gotówkę 35 rs., dwa tuziny koszul, dwie d ‘*°*.’]npj P?“ 
wort'ści 153 rs.—Zamieszka o nu przy ulicy Nowozi ffycił‘ 
nr. 46 Szymonowi Levi na placu mokotowskim onogm’^pgJuJ 
gnięto zegarek zloty remontoir, wartości 110 p/y 
nad wieczorem Karolowi N.nzymskioniu zumiesz*9* jągni4t0 
ulicy Furtnańskioj pod nr. 6, przy tramwajach, ''Yor7oi‘c»0 
portmonetkę z kilkodziesiętionia rublami.—Z ot" jg'C'-0" 
wytrychom mieszkania przy ulicy królewskiej P°" 
dorowi Zielińskiemu skradziono garderobę wartości któr°‘ 
sięciu rubli. — Kradzieży dopuścił się Andrzej RatojcZJ> 
go dotąd nio odszukani.— Bawiącemu w Wursza Juj9'10" 
katowi przysięgłou u zjazdu sędziów pokoju w 1’1 ;ogi 
wi Rytlowi, w dniu onogdajszym w ogrodzie zoo e|eńs^llq 
skradziono palto.—Ż>nie ajenta kolei warszawsko-wi „r, A
p, Felicji Front, zamieszkałej przy ulicy lI°zaJ * br1” 
w kościele św. Krzyża na nabożeństwie skradziono 7^ri0 
solotę złotą, wysadzaną koral .nii wartości 40 rs. /'wej -k*8 
ża demu nr. 50 z ulicy Wroniej Marjannio '•t'r“cV, Sor0^ 
dziono garderobę wartości kilkunastu rubli.—F- 
zamieszkałej na Loszuio pod nr.41, skradziono ser . 
i kolekcję numizmatów wartość, któroj przedstawi 
rubli.

== Przez podkop. . ,,.ofizieży> P?”
Donosiliśmy wczoraj wkrótkości o zuchwałej kt j0 pjy 

pełnionej w domu pod nr. 6 za Żelazną bramą, w 
ularza Walentego Kronenberga. n.inifl 8'ę‘

Z zebranych przez pol eję śled -zą szczegółów, oK pjw»,cZ 
złodzieju jesz.ze w sobotę wieczoiem zakradl> się tową 
jednego z lokatorów powyższego domu, gdzie P ’ sUfK 
wszystkie przyrządy potrzebne dorobienia °t" <L„^rali * 
piwnicy, pizyczem posługiwali się drabiną, którą 
dwórza. ... zlot®

Złodzieje zabrali z kasy gotówkę 1,611 rubli, z an. 
gatki, dwie takież dewizki, cztery pierścionki z trZy bra 
tami, dwio obrączki ślubne z cyframi W. K. A. •> 
solety złote, kilka szpilek złotych, dwie broszki. _.kodo"9W

O"ólną wartość skradzionych przedmiotów posza 
oblicza na 4,000 rubli. oWnrsa, zł°d?*

Szkatułkę żelazną, w której były weksle i reworsa, 
je porzucili w piwnicy. _

=- Zagadkowy wypadek. pOd
Kocy wczorajszej no. śpiących na podwórzu . ctrvDisl3" 

89 przy ulicy Wolskiej, AndrzejaWiśniewskiego i » ; „ieZO*" 
Kosteckiego, napad! nagle, bez żadnej przyczyny JaK 
ny złoczyńca i zadni im ostrem narzędziem kilka ran. po

1'oszkodowani nie potrafią wyjaśnić, kto i za co 
rani).

Policja poszukuje tajemniczego sprawcy.
= Na ulicy.
Nocy wczor jszej Marjauna Wiclgoz, ■
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(Dalszy ciąg.)Iluż4iuże v i ----- -^Jbj Bi“yłoJ»J stokroć lepiej dla panny Sylwji, 

'a”. pan-bJ‘a czytała „Miłości ubogiego młodzień- 
Let 2 na?1 ■ la<1Jcka, która Feuilieta nie znała na- 
Muy^ *W18ka’ nic poddawała się żadnym dęli- 
®aszeg0 /Beczeniom, lecz posa'dzala biednego -

i. ni ■■■■ mu nm—

częściej, żc ją zastawał sarnę; wtedy wszczynała się 
nieraz między nimi gawędka tak serdeczna, tak 
poufna, tak pełna zwierzeń, że on, oczarowany rozu­
mem i charakterem panny, jej wdziękiem... i uro­
dą—bo i na tern poznawał się coraz gruntowniej— 
zaczął wierzyć, że nie jest dla niej obcym..

Pewnego popołudnia, przed samym zmierzchem 
wieczornym, zapytała go nagle i wprost bez wszel­
kich omówień, czy nigdy nie pomyślał o ożenieniu.

Nie bez goryczy odrzekł, że ta, którąby on wy­
brał, nie chciałaby go.

— Zapewne, że nie, gdyby wiedziała, że pan jej 
nie kochasz prawdziwie.

— Alboż możi a kochać nieprawdziwie?
— Dla jakichś zamiarów... można, tak mi się przy­

najmniej zda e... kogoś bardzo lubić, prawie kochać, 
głównie dlatego, że ten ktoś, obok osobistych przy­
miotów, posiada inne warunki... dogodne...

Dokończyła z wielkim rumieńcem na twarzy. 
Mieczek, popatrzywszy na nią, rzeki obojętnie:

— Bardzo słuszna podobna uwaga w ustach pan­
ny lojatej, ja sam, gdybym nią był, nie wierzył­
bym nikomu, w przekonaniu, że komuś chodzi nie 
o mnie, ale o moje sute wiano.

Tc słowa podziałał}7 silniej na pannę Sylwję, ani­
żeli najchy trzej obmyślane frazesy.

Rozpromieniona z radości wycałowała ojca kilka­
krotnie, szepcząc mu w ucho:

— Ab tatusiu! jakże się czuję szczęśliwą i gdy 
bym ci mogła powiedzieć...

•— Mnie możesz powiedzieć wszystko, moje dzie­
cię!.. mamie nie bardzo...

— Tatusiu drogi, ten pan Mieczysław...
— Podoba ci sic bardzo?
— Najszlachetniejszy i najbezinteresowniejszy 

z ludzi! przekonałam się o term
•— I kochasz go?

4- Dla strażaka.
Przed kilku dniami urządzono w Radomiu przed­

stawienie amatorskie na dochód rodziny strażaka 
Nowakowskiego, który, będąc czynnym przy gasze­
niu pożaru, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi.

Przedstawienie przyniosło rs. 435 czystego docho­
du, którą to sumę dla rodziny ofiary obowiązku ulo­
kowano w kasie oszczędności.

’t .......* w
+ Pałac Zajączka.
Przed dwoma laty za poradą głównego pełnomo­

cnika swojego, p. Jannasza, właściciele dóbr opa­
towskich, pp, Schloss erowie, na rozszerzenie kościo­
ła opatowskiego ofiarowali cały materjał z dawnego 
pałacu Zajączków, który chcieli nawet rozebrać 
własnym kosztem.

Dozór kościelny opatowski dotąd z ofiary tej nie 
skorzystał.

Obecnie z polecenia pp. Schlosserów rozpoczęto 
rozbierać dawny i od 60 lat pustsą stojący pałac 
Zajączka.

Na miejscu starego gmachu stanąć ma obszerna, 
a piękna willa, którą, jak donosi kaliszanin, będzie 
można wynajmować na letnie mieszkania.

Zapewne teraz przynajmniej dozór kościelny 
zecbce skorzystać z dawnej ofiary pp. Schlosserów, 
jeżeli ci na to się zgodzą. '

4- Burza.
W dniu 24-ym z. m. w okolicach Nowoaleksan- 

drji szalała straszliwa burza.
Wicher zerwał z zabudowań gospodarczych w ma­

jątku Kurów, należącym do p. Baczyńskiego, dachy, 
w dobrach celejowskich zrujnował wszystkie bu­
dynki gospodarskie, a we wsi Glonka jeden z wia­
traków uniósł o kilkadziesiąt kroków dalej.

P. Baczyński poniósł znaczne straty także i przez 
to, że spadające po zerwaniu dachu belki pokale­
czyły 80 krów.

+ Znachorka.
Lekarzom, ordynującym w Ciechocinku, przybyła 

konkurentka w osobie niejakiej Cie....
Jejmość ta, usadowiwszy się w domku niedaleko 

dworca kolei, urządziła formalny gabinet konsulta­
cyjny i własną aptekę.

Sprytna kobiecina za poradę nic nie bierze, lecz 
natomiast za lekarstwa, jakie wydaje, pobiera ba­
jeczną taksę.

Każda flaszeczka tajemniczego płynu lub słoik 
maści kosztuje conajmniej 5 rs.

Ponieważ w Ciechocinku znajduje się wielu cho­
rych nerwowo lub też nieuleczalnych, niedziw więc, 
że nietylko prostaczkowie, ale i osoby inteligentne 
udają się do znachorki, wychodząc z zasady: „toną­
cy brzytwy się chwyta”.

Jeden z gości kąpielowych, p. W. z Konina, zaj­
mując mieszkanie obok znachorki, mimowoli wysłu­
chał kilku konsultacyj, których główną treścią było 
dyskredytowanie działania kąpieli i wód ciechociń­
skich.

$ te
M ] l°trkowie wzniesiony być ma nowy budy- 

te] i ny na pomieszczenie gimnazjum żeńskiego.
®ko|0 43c^wyasyguowuuo z funduszów rządowy ch 

_ 4- ni ------------------
ri Sa o7?e naukowy warszawski wydał pozwole- 
1 W ha t re’e na prowincji następujących zakła- 
7'';lagOwQ. wych: p. Kapłanowi w Międzyrzecu 

szkoły męskiej dla dzieci wyznania moj- 
ą nstaa P- Ignacemu Marcinkowskiemu we wsi 
^r,iauoJa- i ^lasowej szkoły ogólnej, i p. Wolfowi 
CZrAovi ^'czow* w G°mk'n’e Lklasowej szkoły po- 

eJ z oddziałem żeńskim.
4- łrp ----------- *-
Z r a®atorski.
W ąni °Ya P’8ZQ do nas:
. intel' z- m‘ w osadzie Kunów członko- 

fiai 2 ce]’oeneji miejscowej urządzili teatr amator- 
, 0(Je, ein dobroczynnym.
v’i r.ano dwie jednoaktówki: „Filiżankę herba- 
j ^heCn‘-a'refeb“ Dobrzańskiego.
*• i Ił o zaPalem oklaskiwali wyborną grę pań: 

Po skó ’ ’ 01az PP,: i M. R.
teatrze rozpoczęły się tańce, któ- , Łdo raua-

u ‘erzó U° towarzystwo, zachęcone powodzeniem, 
”aHej widowisko na rzecz projekto-

w Radomiu.

W.WW— ~------Za'.Q,.c” uot>atera wprost o interesowność,, o chę 
P°sa?a> a potem domu, fabry / mWku. Że jednak prostym, ale 

'fodT rozumem zmiarkowała; iż płynąc P‘ . 
go .** trudno, że Sylcia powzięła zamiar, od 
oV e °d6tąpi, a małżonek jej uczyni Yszy8tk®’ 

Cckce, przeto ułożyła sobie cały plan pos ,p 
k0 Ua pozór przycichnąć i godzić się na wszy 
li*’ rzeczywistości zaś. za jednym zamachem ot) • 
bowa y emach marzeń córki i „tego pana (tak g 

em teraz nazywała).
ani Wieczek? On, nie będąc przecie naiwnym, 
ki j ‘p zypnszczal, że jest takim postrachem dla mat- 

ak drogim przedmiotem dla córki.
dniem rosnącą zażyłość z panną Syl- kin rał jedynie za dowód przyjaźni, zaufania, ja- 
do jego charakteru, a choć czasami, rQ.;i.na6 popatrzała długo i głęboko, uczuwał dreszcz 

ku z)’» Choć przypominał sobie niektóre chwile, 
ia>(l°Wych łez> gdy mówił o swych rodzicach, lub 
rze • Ła jawach, wnet przecież otrząsał się z ma- 
£a, *a» trzeźwiąc się temi rozsądnemi słowy: „Bo- 

Ta kaPryśna, jedynaczka, więc się bawi”, 
zdarzało się jednak od niejakiego ouwu coraz

tl*»l ____________________________________
2°*’lipkach ■w domu pod nr. 0, przechodząc około do- 

ulicy Karmelickiej powiła chłopczyka.
^arB|51ukiej*ec*ę 0<ie6^aI10 do przytułku położniczego przy ul. 

W j.’Siniony-------------------
w chwili puszczania się balonem 'aeronauty 

w't 8tl‘! chłopczyk Stanisław Kołodziejczyk znikł 
tiuinie widzów, znajdujących się na placu Aloko- 

1
’Mc»or« „.natychmiastowych poszukiwań, chłopca do wczoraj odnaleziono. J

VC2 'e*'- _
łtkl i 1,0 Poind niu na ul. Chmielnej naprzeciw domu nr. 

) Sn1 * * * ** Wodociągową.
<oktj Powodowała zawalenie się bruku na przestrzeni 50 
^.'’łiS>.na<>no 0 wypadku biuro kanalizacji i wodociągów 

"iebejJ0 Usłało robotników celem dokonania naprawy. 
P’cozne miejsce ogrodzono.

u- p°żar. ------------------~~
*]• , 
d lc 0 Kodz- 6 ej wieczorem, w domu nr. 16 przy zbiegu 
° n <*! * karolkowsj, wszczął się pożar w sklepie my-

u^«ił. “Ok przybył 4-ty oddział straży i ogień niebawem

r 6't znaczne, ponieważ cały sklep, wraz z mieszczą- 
bpreC2 towarom, uległ zniszczeniu.

lńcr«. a^ioiela sklepu poniósł również straty lokator do- 
h ” *r’ief,oZe*'0 Piętra p. Wolfdorf.

i rn Znst ?niu ta8° ostatniego część mebli podczas gaszenia 
J’rzy , “tala Zniszczona.
u8 Pt>na°"an’u subjekt sklepowy p. Borensztaju został

> ■ *uieisZ10uo do szpitala wolskiego na kurację.
ko2j6iiHak * Wypadku przybyły i inne oddziały straży, ponie- 

°Bzir. jeden oddział wystarczał, powróciły wkrótce do

4- Z pod Włodawy. '
Osoby, przejeżdżające od| stacji Włodawa 'Kolei 

brzesko-ćhełmskiej do miasta powiatowego tegoż 
nazwiska, są narażone na rcęzmaite przykrości.

Drogą tymczasową, nowoj urządzoną, lecz jeszcze 
nie wykończoną przejechać/nie można, a na tych, co 
chcą jechać utartą drogą prfcez pastwiska, napadają 
mieszczanie, uzbrojeni w kiłje.

Opowiadają, że jednego z przejezdnych i furma­
na dotkliwie pokaleczono.

Podobny wypadek samtowoli ze strony mie­
szczan włodawskich zdarzjł się w tych dniach p. 
K., który nam o tem nadużyciu dla przestrogi in­
nych podróżnych komunikuje.

4- Zabójstwo przy poż/arze.
W dniu 29-ym z. m. w [Płocku, w zabudowaniach 

p. Kuntzke wszczął się psiżar, który ogarnął stodo-' 
łę i groził przyległym zabudowaniom.

Nadbiegła straż ochotnicza zajęła się energicznie 
ratunkiem, w trakcie c^ego jeden z naczelników 
straży, właściciel fabryki, Borne, rozgniewany na 
stróża domu za zuchwałą odpowiedź, kubełkiem, 
trzymanym w reku, uderzył go w głowę.

Stróż padł trupem na miejscu.
4- Pożar.
Podczas burzy w dniu 11-ym b. m. piorun zapalił stodołę we 

wsi Bodzanowice, pod Osięfinami, w pow. nicszawsliim.
Stodoła spłonęła wraz z: całą nagromadzoną w niej kre- 

sconcyą.
4- Pożar lasu.
W losie, położonym w blfekości wsi Wiski, wpow. bielskim 

■wynikł pożar.J
Ogień zniszczył 25 morgów lasu.

Dla najbiedniejszych.
— Pieczyk Stanisław, parobek z piekarni kra- 

kowoskiej, jako kara za swawolę, rs. 2. Adolf kop. 
30. Maniusia Lawendicl, Helenka Nagid i 6 ciu 
chłopczyków, zebrane na zabawie dziecinnej w Ja­
błonnie d. 1-go b. m. rs. 7.

Na kościtrt św. Marcina
K. G. ra. 1.

Na nędzę wyjątkową.
— Andrzej za niedbałe wykonanie polecenia 

rs. 1.
D!a paralityków^

N Eii liOŁ « GJ A.

Litwinka rs. 10.

t Ś. p. Leon Chmielewski
były urzędnik sądowy, zmarł dnia 31-go z. m. Wyprowadze­
nie zwłok nastąpi w dniu 3-imb. m., t. j. we w tjrek o rodzi­
nie 12-ej w polu lnie, z kościoła Narodzenia N. M. Panny 
przy ulicy Leszno, na cmentarz powązkowski. —2126— 
ł Dnia 23-go sierpnia (4-go września) r. b., to/jest w środę, 

o godzinie 10-ej zrana w kościele prawosławnym na Woli, 
odprawioną zostanie msza żałobna zi duszę ś. p. Marji Gu- 
lewicz, na którą pozostały stroskany mąż -zaprasza kre­
wnych i przyjaciół. —2930—

+ Dnia 7 września, jako w 1-sz ą bolesną rocznicę śmierci 
nieodżałowanej ś. p. (Konstancji Pr ćr.ier, odbędzie się ża

— Nikt z ułoJych ludzi nie był mi jeszcze tak 
miły i sympatyczny.

— A on ciebie kocha?
— Zdaje mi się...
— To nie dosyć, trzeba być tego pewnym, cho­

ciaż byłby z niego wielki cymbał, gdyby nie ko­
chał takiej dziewczyny, jak ty.

Rozśmieli się wesoło oboje i serdecznie uści­
skali.

— Wybadaj go jednak stanowczo — upominał 
ojciec.

— O! nic łatwiejszego! — odrzekła Sylwja, pe­
wna siebie.

Tymczasem w praktyce nie pokazało się to zbyt 
łatwem.

Ilekroć znowu zaczepiła o przedmiot małżeństwa, 
Mieczck stulał się, jak ślimak w swej skorupie, od­
powiadał monosylabami lub milczał jak głaz. Syl- 
wja poruszała wszystkie motywa, przeszedłszy 
śmiało w ryzykowny motyw miłości. I tutaj nasz 
bohater trzymał się ostrożnie, o miłości rzucając 
uwagi krytyczne, rozsądne, ale chłodne i nie- 
osobiste do tego stopnia, że panna Sylwja zrobiła 
wreszcie uwagę samej sobie, iż bezinteresowność 
„ubogiego młodzieńca” dochodzi do niepotrzebnych 
granic bohaterstwa.

Potrzeba było jednak skończyć.
Dopóki on nie wybuchnie, nie przyzna się, że tyl­

ko skrupuły powstrzymują jego wybuch, dotąd 
o przyszłości mowy być nie może. A przecież tru­
dno, ażeby mu się sama pierwsza oświadczyła, cho­
ciaż zdarzało się to już bogatym jedynaczkom i na­
wet w powieściach wyglądało pięknie.

Lodowate zachowanie się Mieczka przybrało te­
raz takie rozmiary, że panna Sylwja po raz pierw­
szy zaczęlawątpić o sobie.

(D. c. Edward Lubawski
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Berlin 2-go września. (Telegram prywatni/Kur/'. Warsz.}— 
Dziś z powodu święta Sedanu zebrania giełdowego nie było.

Petersburg 2 go września. — Weksle na Londyn 95.95. 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 263.50. Pożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 244.50. Półimperjały 7.64.

3il5po poł.
7! 5 rano 
6 30 wiecz.
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THFlclleń 2-go września. (Td. pr. Kur. TPar.)— 
Bawiący tu od soboty lis. Mikołaj Czarnogórski, 
wraz synem Danilą, odjechał wczoraj do Cetynji. 
(Ąj póln.}

Wiedeń 2 go września. (ZeZ. pr. Kur. War.}— 
Cesarz przybył tu dzisiaj z rana z Ischlu i przyjmo­
wał świeżo mianowanego iwinistra Chorwacji, Eme­
ryka Josipowicza, celem odebrania odeń przysięgi. 
Wieczorem cesarz w towarzystwie arcyksiążąt: Al­
brechta, Wilhelma, Kajnera, Karola Ludwika, Fran­
ciszka Ferdynanda i Salwatora, odjeżdża na ćwi­
czenia wojskowe do Galicji. (Aj.półn.)

1 Wiedeń 2 go wrześuiai. (7eZ. pr. K JE) — 
W październiku odbędzie śię znowu zjazd cesarza 
Wilhelma z cesarzem Franciszkiem Józefem. Pierw­
szy przybędzie do Miirzzusteg, gdzie odbędą się 
wielkie polowania. Tamże ma także przybyć król 
saski.

Wiedeń 2-go września. (TeL pry>o. Kurfera Warsz.) — 
Pogłoskom o rychłem wstąpieniu hr. Hartenau (ks. Aleksan­
dra Battenberga) do czynnej armji austrjackiej, zaprzeczają zo 
źródła autentycznego. Hrabia osiada w październiku w swej 
wspaniale urządzonej willi w Gracu i w styczniu spodziewa 
się rozwiązania żony. Gdyby zamierzał wstąpić do armji czyn­
nej, nie zagospodarowywałby się na tak wielką skalę w Gra­
cu. nie m alby bowiem prawa wybierać sobie na czas dłuższy 
miejsca pobytu.

JLwów 2-go września. (Td. pr. Kur. TE.) — 
Komunikacja kolejowa z powodu wielkich wyle­
wów, w wiciu miejscach przerwana. (Aj. półn.}

Fo&nań 2-go września. (Td. pryw. K. IV.) — 
Walne zebranie przedwyborcze pewiatu kościańskie­
go, celem postawienia kandydatów poselskich do 
sejmu pruskiego, w miejsce ś. p. pułkownika Igna­
cego Zakrzewskiego, odbędzie się w przyszły czwar­
tek dnia 5-go b. ni. w Kościanie. Poprzednio odbę­
dzie się w kośeieie iarnyin nabołjgństwo żałobne za 
spokój duszy zmarłego posła.

Fliryx 2-go września. (Tel. pr. K. 1E) — 
W kolach wtajemniczonych stronnictwa bulanżerow- 
skiego zapewniają, że Boulanger zamierza przed sa- 
niemi wyborami wrócić incognito do Francji i sta­
nąć przed sądem. W każdym razie jednak do 
Paryża przybyłby skrycie i tutaj dopiero zdjąłby 
maskę. Chodzi bowiem o jaknajwiększy efekt.

Jjondyn 2-go września. (Td. pryto. Kur. JE)— 
Wczoraj w Hydeparku odbyła się znowu większa 
manifestacja strejkujących robotników w dokach 
londyńskich. Burns i inni przywódcy wygłosili go­
rące przemowy, w których oświadczyli, że robotni- 
są zdecydowani wytrwać w zmowie aż do zupełne­
go zadosyćuczynicnia ich zadaniom. (Aj. półn.}

IŁonstantynopol 2-go września. (T. pr. 
K. 1E)— W. Porta zarządziła spieszne wysłanie na 
Kretę kilku torpedowców, aby zapobiedz wyładowy­
waniu ochotników. Już 20,000 wojska tureckiego 
znajduje się na wyspie.

J 5 rano
50 po poł.

Warszawsko-Wicdeńska:
Pospieszny 3 klasy 
Osobowy 3 klasy - -

W drukarni Kufjera Warszawskiego.—i
Bedakten Franct»»«k qiuiwiM

Osobowy 3 klasy do Biześcia . . .
Pocztowy 3 klasy............................
Towarowo osobowy 3 klasy . . .
Warszawsko-Petersburska: I I

Pocztów. 3k. do Wilna, 2k. doPctors. 10 13rano 
Osobowy 3 klasy n[23wiecz. 
Osobowo-miejscowy do Białegostoku 5'18 wiecz.

łobne nabożeństwo w kościele św. Piotra i Pawła na Koszy­
kach, o godzinie 9-ej zrana, na które pozostały mąż wraz 
z dziećmi zaprasza rodzinę,, krewnych, przyjaciół i znajo­
mych. —2921—

-f- W dniu 4-ym września, to jest we środę, w kościele Na­
rodzenia N. Marji Panny (po-karmelickim) na Lesznie, o go­
dzinie 10-ej zrana, odprawienie zostanie nabożeństwo za spo­
kój duszy ś. p. Magd Ueny z iKwapińskicb 1-go ślubu Galiń­
skiej, 2-go Piekrzewicz, na które pozostałe dzieci za­
praszają. —2889—

7
6
9

'8 15rano 
3 45 po pol­

io;— wiecz.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Targ Witkowskiego dnia 2-go września.—Targ dziś był 
(,'osyć słabo zaopatrzony. Lsposobionie przecież było mocno 
szczególniej dla pszenicy, która, kupowano chętnie, plącąc za 
wyborową 6.60, 6.70, 5.80 do 6.85, średnie gatunki 6.45 i 6.50. 

3 30 po poł. 
— wiocz.
45 rano

55 wiecz. 
 —rano 

4 15 po pol.

vsooowy o ............................
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy  
Osobowy  
Miejscowy dc Iwangrodu I 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy ‘................
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy •....................
Osobowy  
Osobowo-miojs. do Nowogeorgiew. 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei ter-spolsk. 
Osobowy  
Osobowy • I

filOr8”

Po tych cenach kupiono około 800 korcy. Zyta 500 korcy 
nieco słabiej traktowano niż pszenicę. Kupowano po 4.65 do 
4.70 i za lepszą 4.87do 5 rs. za korzec. Owsa mało, około 
150 korcy tylko średniego po 2.70, 2.90 do 3 rs., wyborowego 
brak, /liana i słotny nie było.

Targ na Pradze dnia 2-go września. — Na targu zbożo­
wym me wiele uię zmieniło; przebieg interesów jest wogóle 
spokojny; usposobienie nie dla wszystkich gatunków zboża je­
dnakowe; dowozy wynosiły zaledwie 9 wagonów. Żyta do­
wieziono 6 wagonów, usposobienie dosyć korzystne; wybóio- 
we gatunki sprzedawano po 81—84 kop., śreunię po 77—80 
kop. Owies bez zmiany, dowieziono 3 wagonyl wyborowy 
kupowano po 80—82 kop., średni po 76—79 kop., ordynaryjny 
po 73—75 kop. Gryka 75—88 kop. Jęczmień mocno, dobry 
towar nabywano po 75—85 kop., wyborowego towaru brak. 
Kasza jaglana w zaniedbaniu; 106—120 kop. w żądaniu, sto­
sownie do gatunku.

Cukier. Przewidywania nasze odnośnie do kostek cukro­
wych najzupełniej się sprawdziły, gdy bowiem kostki przed 
kilku zaledwie tygodniami osiągały cenę rs. 3.60, już obecnie 
po rs. 3.30 zbytu nie m ją i wszelkie istnieje prawdopodobień­
stwo, żo jeszcze ulegną silniejszej obniżce; co do rafinady, to, 
jak to powiedzieliśmy, ceny wahają się. i jeśli następuje obniż­
kę, to wynosi od 1'/, do 2*/2 kop., a ol czasu jak kostki stra­
ciły przeszło 30 kon. na cenie, rafinada zaledwie 10 kop. obni­
żoną zost ła. Możoby nawet i do tej cyfry rafinada nie do­
szła gdyby nie fast, żo pojawiać się zaczęła na rynku naszym 
rafinada grubokrystaliczna tak zwana russka, która, nie mając 
popytu na rynkach Cesarstwa musiał by ć wobec bliskiego t -r- 
miuu odbioru, zbytą na miejscu po cenach o 2'/2 kop. niższych. 
Obawa silniejszego spadku rafinady istnieć nie może, jeśli we- 
źu.iomy pod uwagę, że do nowej kampanji dla rafinady jesz zo 
mamy dość czisu. Że zaś mąc ka od czterech tygodni straciła 
45 kop. na kamieniu, musimy winić syndykat, który zupełnie 
niespodzianie zezwolił ta wypuszczenie tak zw. remanentów 
fabrycznych jeszcze w kampanji bieżącej, uwalniając tym spo­
sobem fbry kantów od krępujących więzów, t: jest od no my. 
Gdy więc rzeczy wiście mączka prawie zupełnie iyła wyczr- 
paną i doszła do eony -równającej się rafi-iadzio naraz zaczęły 
się pojawiać masy towaru z pr< duktów, w codatku po przej­
ściu sezonu owocowego i wobec szybko zbliżającej się nowej 
kampanj1 cukrowej, niedziw przeto, że kaź‘y fabrykant, chcąc 
korzystać z dobrych stosunkowo cen, oddawał wciąż o2*/2 Kon. 
taniej, aż doszliśmy do dzisiejszej ceny rs. 2.77,/j za kamień, 
która jednakże wobec silnej konkurencji fabrykantów nie 
jest jeszcze ostateczną. Zresztą postanowienie syndyk’.t i je.-t 
bardzo dogodne dla fabrykantów, gdyż przez wypuszczenie 
jeszcze w bieżącej kampanji produ tów, oszczędz Ją 15 kop. 
n: pudzi? cukru akcyzy. która od przyszłej kampanji wchodzi 
w moc obowiązującą. Podniesienie to akcyzy fabrykanci w 
każdym razie oszczędzają i jeszcze korzystają z eony dzisiej­
szej, która bezwarunkowo wyższą jest od cen przewidywanych 
za prednkt z nowej kampanji. W ubiegłym tygodniu o tran- 
zakcjach mowy nio było, ruch ograniczył się do minimum, 
tembardziej, że każdy kupiec, obawiając się crdzionnego pra­
wie spadku cen, wstrzymuje się od kupna, aż do spi że lania 
ostatniego prawie flinta. Ceny w detalu: Hermanów rs. 
8.37’/i, Michałów, Leonów, Czersk, Józefów, Sanniki, Kon­
stancja, rs. 3.27'/j. Kostki rs. 3.27'/j. Mączka rs. 2.77'/2 za 
kamień 24-funtowy.

Okowita (sprawozdanie tygodniowe).—Na rynku warszaw­
skim pano.wala w ubiegłym tygodniu tendencja mocna. Bar­
dzo mało i nieodpowiadająee potrzebom miejscowym dostawy 
okowity utrzymywały rynek spirytusowy w usposobieniu 
zniżkowom. Poziom cen w ciągu całr-go tygodnia pozostał 
tan sam, .mianowicie: rs. 8.44’ do 8.48 za wiadro, czyli rs. 2.75 
do 2.76 za garniec. —Na rynku Jnmburskim również panowała 
mocna tardencja. B'izszo dostawy lepiej plac no. Ostatnio 
notowano: na sierpień-wrzesioń 24 w żądaniu 23’/4 w płace­
niu; na wrzesień-paździornik 21 w żądaniu, 23’/4 w płaceniu, 
na październik-listopąd 24'jt w żądaniu, 24 w płaceniu; na li- 
stopad-grudzień 23'/- w żądaniu, 23'/4 w płaceniu; na grudzień- 
styczeń 23l/< w żądaniu, 23 w płaceniu; na listopad-maj 23*/4 
w żądaniu, 23 w płaceniu; na kwiecień-inaj 23'/4 w żądaniu 23 
w płaceniu.

Łódź 31-go sierpnia. — Wczoraj sprzedano na stacji towa­
rowej: pszenicy 100 korcy po rs. 6.20, pszenicy nowej 100 kor­
cy po rs. 6 25. 100 korcy po is. 6.30; żyta nowego 200 korcy 
po rs. 5.10 i 200 po rs. 5; owsa starego 750 korcy pc rs. 3.25 
do 3.50 i owsa nowego 1000 óorcy po rs. 3 do 3 25 za korzec. 
Na nowym rynku sprzedano: z tegorocznych zbiorów pszenicy 
350 korcy od rs. 5.90 do 6.15, żyta 300 korcy po re. 5.10 do 
5.20. jęczmienia 180 korcy po rs. 4.50 do rs. 5 zakorzec. Po­
pyt na zboże slaby.

Weł a. W tych dniach sprzedał je leń z tutejszych wię­
kszych bialoskórników około 400 kamieni wełny litewskiej 
garbarskiej, po rs. 6.25 za kamień, do Anglji. Jeżeli towar 
ten znajdzie tam odbiorców, to można spodziewać się podwyż­
ki cen i wysyłki większych transportów.

Nafta. Z Carycyna otrzymano depeszę, według której ce­
na nafty obniżoną została ua 40 kop. za pud franco Carycyn 
bez akcyzy i bez beczki.

Wapno. Obroty wapnem idą wciąż dość żywo, chociaż ce­
ny cokolwiek się obniżają, jest to zresztą cechą cz: su, gdyż 
kupujący zaopatrzyli się w dość znaczne ilości, które zlasowali 
do dołów na ten cel przeznaczonych. Za korzec wapna sule­
jowskiego wagi 250 funtów z dostawą na miejsce robót w 
Warszawie, płacono rs. 1 kop. 10, radomskiego rs. 1 kop. 7*/a 
rudnickiego kop. 92.

Gdańsk 31-go sierpnia. — Pszenica krajowa w bardzo sla­
bem usposobieniu, tak dalece, żo posiadacze musieli oddawać 
ordynarną taniej o 2 marki, a nawet jeszcze taniej. Towar 
tranzytową’ również słabo i częściowo taniej. Płicono za polską 
transito pstrą 126/7 funt. 132 mar.. 127 f. 133 n>., jasno-pstrą 
131 f. UO ni., wysoko-pstrą 129/30 f. 142 m., 133 f. 145 m., 
za russką transito czerwono-pstrą 129 f. 131 m., jasno-pstrą 
lekko-obci.ągniętą 128/9 f. 132 m., białą 127/8 f. 140 m., czer­
woną 126 i l27 f. 128 mar. za tonnę. Terminy transita na 
wrzesień-pażdziernik 133*/2 mar. płacono, na paździornik- 
listopad 135mar. w żądaniu, 134*/t ni. w płaceniu, na listopad- 
grudzień 136 mar. płacono, na kwiecioń-maj 140 ni. płacono i 
poszukiwano. Cena regulacyjna tranzytowej 133 mar. Żyto 
krajowe bez zmiany, a transitowo bez obrotów. Terminy: na 
wrzesień-pażdziernik dolno-polskio 96 mar. w płaceniu, transi- 
owo 95'/2 mar. płacono, na październik listopad transitowe 97'/2 
mar. w żądaniu. 97 m. w płaceniu, na listopad-grudzień transi­
towe 99 m. w żądaniu, 98‘/z mar. w płaceniu, na kwiecitn- 
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maj transitowe 103 mar. płacono. Cena regulacyjna doln^r ^ 
skiego 95 mar., tranzytowego 93 mar. Jęcznńou ta g 
russki transito 106 funt. 107 m. z> tonnę. 9w*esJ|^a4orja 17® 
m. i 141 m. za tonnę płacono. Groch brajowy ’?c jobry 
m. za tonnę targowano. Rzepik russki transito jary n]ir, 
275 m. z i tonnę płacono. Lnianka russką traasito z ■ m 
za tonnę targowano. Rzepnica russka transito 149 m.
za t mnę płacono. Otręby pszenno na wywóz n’?r?.'3 65 > 
3.80 m.,3.82'/j, 3.95 i 4 im, średnie 3.77'/, m., '
3.82*/j za 50 tilogr. tngowano. Otręby żytnie n:l „oto* 
rzćm 4.25 m. za 50 kilogr. płacono. Spirytus w toWjzjernik' 
wym, nie podlegający clu 55 m. w płaceniu, na l’3^ toWyi# 
maj 513/4 ni. w płaceniu, podlegający cłu w towsrze
35 m. w płaceniu, na październik-maj 32 m. w płaceń* 
w Gdańsku 212.35 marek za 1(JU rubli.

Od lecznicy I. Niecała .ci 
Jtr. PoduLOii rozpoczął przyjęcie c 

(choroby zębów) codziennie od 9—10 r.

■-____________Tprźyć^
-Odchodź?. I ' 

godzi nyJ.jUL-^

Bazar wyrobów kobiecych
'11'ierzbowa G.

Na obecną cblodniejs'a porę bazar P^®0 pjia- 
wybór wełnianych i włóczkowych wyrobów- .‘ ycb 
nowicie: spódniczek ciepłych, kołderek ^zieC[ fcri*' 
na wózki, chustek, oraz fartuszków, pończoc, 
watów i t. p. Przyjmuje rów.rcż obst:ilun‘u 
własnego, jakoteź i powierzonego niatcrj^juiś 
wszelką bieliznę damską i męzką, negliże, l’ yj- 
dziecinne i mundurki peusjonarskie, wreszcie 
muje do oprawy wszelkiego rodzaju książki* 
bożeństwą, szkolne, od najozdobniejszęj ‘ ,enacl» 
skromniejszej. Wszystko to wyzoiiyw-i po ’□pifl' 
umiarkowanych, z dokładnością i m -żliwyn1 P, 
chein.
. ■ . -1. -------•---------- ---------------

— Fl SS.SIXI białe i crenrowe w 
szych paryskich deseniach, poleca znany z 
główny skład Dywanów i Obie męblowych 
żyńskieyo Piotra, Marszałkowska

Ro/Alai jazdy aa Wejaei żelazaj/c®-

18 r»n’
M
21^°

;0 po7 54^

ODPOWIEDZI REDAKCJI
--------  roK®’’8*

— Matce. - Może się sz.. pani uda do p. JciZ®e 
przełożonego szkoły rzemiosł, Składowa 3. o d’ koB1^

— talemu prenumeratorowi M. T.— 1’odoć pros1'?
sji poborowej o - hęć odslugtwania na prawach och tu ‘ $Kj»<

— 1’anu Markowi G'o/es/eirirr.—Ochotnik, posi;i<>aJ|-el 
dectwa z ukończon a sześciu klas gimnazjum klasf0? ’ nj- 
starożytnych języków, służy rok jeden. Co do
leży podać prośbę do dyiektora gimnazjum, ten z-is ' z po 
termin egzaminu. N jlepiej zdawać ‘na końcu lub 1 
cz.ątku roku szkolnego.

M5<i^

Statki parowe FAJANSA odchodzą: £ 
do Tłocka, codziennie, o godz. 6-ej zrana, do Wł°c*a' 0 
f-ej zrana, do Mniszowa i Góry Kalwarji, codziennie- po!iw 
7ej zrana, z Nowej Aloksamirji do Sandomierz 
działki^rody^Biątkiogodz^b-ąjzrauu^

— Statki parowe St. Górnickiego, °t’*cllO28l'0 
dziennie do Płocka, o godz. 5 m. 30. ran0,

8 35r811

6
usouowy o . .......................................................... ,.1
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 5 *-0po po ■ 

(Powyższo pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) I \

Kmjerski 2 klasy 19 20 wiecz. 
W arszawsko-Bydgoska:

KurjerskŁ2 klasy
Osobowy 3 klasy ....... 
Ćiobowc-miejsc. 3 kl. do Kutna .


